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Iwan Trusz1







Pej­zaż, im­pre­sya — to po­le, na któ­rem roz­wi­ja się twór­czość Tru­sza. We wstę­pie więc przedew­szyst­kiem bę­dę się sta­rał okre­ślić, co wy­czu­wam pod im­pre­syą w sztu­ce. 


W na­tu­rze dzie­ją się rze­czy cu­dow­ne i dziw­ne. 


Czy wi­dzie­li­ście kie­dy za­chód słoń­ca w dzień po­chmur­ny? Ca­ła zie­mia to­nie w me­lan­cho­lii umie­ra­ją­ce­go dnia; tam gdzie się te­go naj­mniej spo­dzie­wa­no, pę­ka kir chmur­nych zwa­łów i przez prze­źro­czy­ste skrzy­dła zmierz­chu prze­dzie­ra­ją się na­gle ca­łe po­to­ki brud­nej, zło­wro­giej pur­pu­ry. A wiel­ka sa­mot­na chmu­ra na kra­wę­dzi nie­ba do­sta­je dziw­nych ru­mień­ców, ota­cza się­zło­tym rąb­kiem świa­tła i rzu­ca z po­za sie­bie na pół nie­ba ol­brzy­mie głow­nie w kształt świe­tla­nych pa­sów. Dziw­na ho­stya, trzy­ma­na nie­wi­dzial­ne­mi rę­ka­mi nad dniem umie­ra­ją­cym. I za­czy­na się sym­fo­nia wie­czo­ru. Li­ście drzew trzę­są się z ja­kimś ci­chym lę­kiem, w prze­czu­ciu cze­goś, co za­raz na­stą­pi... O no­cy ciem­na, smut­na i bez­gwiezd­na! jak pa­jąk ol­brzy­mi, gdzieś zza świa­tów za­snu­wasz nie­bo chmur­nym mro­kiem i lę­kiem na­peł­niasz ser­ca usy­pia­ją­cych kwia­tów! 


Od pól i ugo­rów zbli­ża się po­wo­li — dziw­ny i strasz­ny po­chód — ja­kaś si­ność prze­strze­ni, a przed nią rwie się ku nie­bu wiatr wie­czor­ny. Strasz­nie!! ca­ła na­tu­ra cze­ka na coś, co bę­dzie wy­zwo­le­niem, co po­zwo­li usnąć bez trwo­gi i drze­wom tar­ga­nym wia­trem, i kwia­tom pa­trzą­cym z oba­wą na groź­ny po­chód si­nej prze­strze­ni i pta­kom, co wtu­li­ły już głów­ki w pie­rze, a jesz­cze od cza­su do cza­su spo­glą­da­ją na ci­chy, świą­tecz­ny lot nie­to­pe­rzy. 


Na­resz­cie!! Drze­wa za­ko­ły­sa­ły się ży­wiej — wiatr ucichł i przy­padł bez ru­chu w jar przy­droż­ny, kwia­ty roz­pła­ka­ły się ro­są w dzie­cin­nej ra­do­ści, a ża­by ude­rzy­ły po łą­kach i mo­cza­rach w wiel­ki, bi­ją­cy chór: O, przyjdź, przyjdź ko­chan­ku nasz! z trwo­gą i utę­sk­nie­niem cze­ka­my na two­je srebr­ne piesz­czo­ty! 


Groź­na ho­stya bled­nie, sza­rze­je, wsią­ka­jąc w mrok prze­strze­ni. Z prze­ciw­nej stro­ny nie­ba po­czy­na się po­su­wać ja­kaś ja­sność srebr­na, zie­lo­na i sen­na, aż w koń­cu wy­pa­da z chmur ku­la księ­ży­ca, rzu­ca­jąc na stę­sk­nio­ne drze­wa, kwia­ty i wo­dy mięk­kie, dłu­gie a ci­che po­ca­łun­ki. O, no­cy ja­sna i mie­sięcz­na! jak ci­cho tu­lisz się do pier­si mat­ki zie­mi i roz­le­wasz wko­ło srebr­ny sen­ny czar! Cyt! czy sły­szysz od­dech zie­mi! jesz­cze od cza­su do cza­su spad­nie z dźwię­kiem kro­pla ro­sy i za­dzwo­ni w kie­lich kwia­tu, liść drgnie przez sen i gwiaz­da ci­chut­ko spad­nie w ciem­ny bór. Sen... sen... 


W na­tu­rze dzie­ją się rze­czy cu­dow­ne a dziw­ne; obok zja­wisk zwy­kłych, co­dzien­nych, zro­zu­mia­łych dla wszyst­kich i ko­niecz­nych, od­by­wa­ją się cią­gle ja­kieś zda­rze­nia nad­ziem­skie, peł­ne mi­stycz­ne­go cza­ru, skom­pli­ko­wa­ne i sub­tel­ne, któ­re wy­czu­je tyl­ko po­eta, mo­cą tej wyż­szej da­nej mu przez bó­stwo zdol­no­ści ob­co­wa­nia w naj­skryt­szem, a naj­święt­szem sank­tu­arium na­tu­ry. Dla roz­ko­ły­sa­nej fan­ta­zyą du­szy nie bę­dzie wte­dy miej­sca do ob­ser­wa­cyi ści­słej. Zja­wi­ska ta­kie da­dzą się tyl­ko wy­czuć, pierw­sza fa­la wra­że­nio­wa, choć nie­do­kład­na, jesz­cze nie­okre­ślo­na, jest de­cy­du­ją­cą — ona jest łącz­ni­kiem­mię­dzy na­szą du­szą, a zja­wi­skiem; ona od­twa­rza na­strój pew­nej chwi­li. 


W ta­ki spo­sób ro­zu­miem im­pre­syę. 


Bę­dzie to sztu­ka two­rze­nia naj­bar­dziej bez­po­śred­nia, a trud­na ba­jecz­nie dla­te­go, że nie ma w im­pre­syi szcze­gó­łów mniej, lub wię­cej waż­nych; po­wsta­je tyl­ko jed­no wra­że­nie, jed­na chwi­la nie­ja­sna, ale ob­ja­wio­na. Cho­dzi tu głów­nie o sto­pień od­czu­wa­nia ar­ty­sty, a da­lej o zdol­ność na­rzu­ca­nia tych sa­mych ob­ja­wień i wra­żeń du­szy wi­dza. Jest to pro­ces ogrom­nie skom­pli­ko­wa­ny, je­że­li przyj­mie­my jesz­cze za pew­nik, że każ­da bar­wa od­po­wia­da pew­ne­mu to­no­wi uczu­cio­we­mu. Dla­te­go re­guł żad­nych sta­wiać nie moż­na, a in­tu­icya ar­ty­sty i wi­dza de­cy­du­ją o stop­niu każ­de­go wra­że­nia. 


Wo­gó­le spo­ty­ka­my mię­dzy ar­ty­sta­mi wszyst­kich dzia­łów sztu­ki dwa za­sad­ni­cze ty­py. Pierw­szy typ, to my­śli­cie­le z wzro­kiem skie­ro­wa­nym za­wsze w głąb wła­snej du­szy, gdzie śle­dzą pil­nie wszyst­kie naj­drob­niej­sze na­wet prze­ja­wy, lu­dzie w wiecz­nej po­go­ni za nie­uchwyt­nym sym­bo­lem, nie mo­gą­cy ni­g­dy ro­ze­znać róż­ni­cy mię­dzy zja­wi­skiem, a złu­dze­niem, skąd naj­więk­sze dla nich źró­dło pe­sy­mi­zmu. To po­eci smut­ku, me­lan­cho­lii i gry­zą­cej tę­sk­no­ty. Ci, je­że­li two­rzą na­wet coś ja­sne­go, tę­czo­we­go, to­bę­dzie to sztucz­nem, przez pry­zmat łez gorz­kich i ser­decz­nych prze­pusz­czo­nem. Dru­dzy to lu­dzie, któ­rzy od­wra­ca­ją wzrok od no­cy, wy­pa­tru­ją wiecz­nie słoń­ca — za­ko­cha­ni we wszyst­kiem, co pięk­ne — po­eci sło­necz­nych za­chwy­tów i ci­chej eks­ta­zy, któ­rzy wśród naj­więk­sze­go gwa­ru ludz­kich burz i na­mięt­no­ści, prze­cho­dzą spo­koj­ni, szu­ka­jąc kwia­tu pa­pro­ci, al­bo li­lij wod­nych. Za­cho­wa­li oni w du­szy pew­ną dzie­cię­cość i na­iw­ność uczuć i wraz z św. Fran­cisz­kiem z As­sy­żu, ukła­da­ją tyl­ko pie­śni ja­sne, sło­necz­ne: 


Bądź po­chwa­lo­ny, Pa­nie mój, ze wszyst­kie­mi two­ry,  
A w szcze­gól­no­ści z pa­nem bra­cisz­kiem słoń­cem.  
Któ­ry dzień nie­sie i so­bą nam świe­ci,  
Jest pięk­ne ja­sne i roz­nie­ca blask wiel­ki 
I twem, Naj­wyż­szy, jest wy­obra­że­niem.  

 


Bądź po­chwa­lo­ny Pa­nie mój, przez bra­ci na­szych, mie­siąc i gwiaz­dy,  
Któ­reś na nie­bie umie­ścił ja­sne i cen­ne i pięk­ne.  

 


Bądź po­chwa­lo­ny Pa­nie mój, przez bra­cisz­ka wiatr,  
Przez po­wie­trze i przez czas chmur­ny i po­god­ny i ja­ki­kol­wiek in­ny,  
Któ­re­mi wszyst­kim stwo­rze­niom da­jesz po­krze­pie­nie.  

 


Bądź po­chwa­lo­ny, Pa­nie mój, przez sio­strzycz­kę wo­dę,  
Któ­ra jest wiel­ce uży­tecz­na i po­kor­na i cen­na i czy­sta.  
Bądź po­chwa­lo­ny, Pa­nie mój, przez bra­cisz­ka ogień,  
Któ­rym roz­ja­śnia się noc 
I któ­ry jest uro­dzi­wy i krzep­ki i moc­ny.  

 


Bądź po­chwa­lo­ny, Pa­nie mój, przez sio­strę zie­mię,  
Któ­ra nas utrzy­mu­je i ży­wi 
I wy­da­je prze­róż­ne owo­ce i kwia­ty barw­ne i zio­ła.
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(Prze­kład E. Po­rę­bo­wi­cza).







Kto do­szedł już do ta­kie­go uko­cha­nia na­tu­ry, dla­te­go każ­da traw­ka, każ­dy kwia­tek po­lny, nie jest obo­jęt­nym, ten wie, że na szma­cie me­tro­wym łą­ki dzie­ją się rze­czy cud­ne i cie­ka­we: ca­łe tra­ge­dye i sie­lan­ki mró­wek i owa­dów, dla któ­rych ten ka­wa­łek łą­ki jest bo­rem ol­brzy­mim i prze­past­nym, kre­to­wi­sko gó­rą nie­bo­tycz­ną, otwór po­zo­sta­ły po żer­dzi do sia­na prze­pa­ścią, a ma­ły zbior­nik wo­dy desz­czo­wej je­zio­rem kró­lew­skiem. Wte­dy wy­twa­rza się mię­dzy du­szą ludz­ką, a du­szą na­tu­ry ta­jem­ni­czy i dziw­ny zwią­zek — na­tu­ra od­sła­nia ze swe­go ob­li­cza ta­jem­ni­czy we­lon Ma­ji, a czło­wiek sta­je się uczest­ni­kiem cu­dow­nych i nie­prze­czu­wa­nych mi­ste­ryj. Na tym punk­cie od­by­wa się naj­bliż­sze, moż­li­we zbli­że­nie się czło­wie­ka do bó­stwa, choć jesz­cze za­wsze jak na sław­nym fre­sku Mi­cha­ła Anio­ła, mię­dzy dło­nią Wszech­moc­ne­go Bo­ga, a pro­szą­ce­go czło­wie­ka, po­zo­sta­je ni­czem nie za­stą­pio­na prze­strzeń. 


Trusz uko­chał na­tu­rę. Zna on jej wszyst­kie taj­ni­ki i cu­da; ro­zu­mie ra­dość sło­necz­ne­go po­łu­dnia, kie­dy wszyst­ko to­nie w roz­to­pio­nym­zło­cie pro­mie­ni, iskrzy się bry­lan­ta­mi iskier, od­czuł roz­ma­rze­nie i czar wie­czo­ru, kie­dy na roz­ko­ły­sa­nych ła­nach uło­żą się fio­le­to­we smu­gi świa­tła, a ca­ła na­tu­ra po­pa­da w spo­koj­ną za­du­mę i ci­szę, zna ta­jem­ni­ce drzew i kwia­tów, dziw­ny czar mo­cza­rów le­śnych, co kry­je w swej głę­bi nie­ba ko­lo­ry, mchów rdza­wy od­blask i drzew chwiej­ne od­bi­cie. Trusz jest po­etą słoń­ca, drzew i kwia­tów. Za­py­ta­ny, dla­cze­go nie ma­lu­je ni­g­dy po­sta­ci czło­wie­ka, tak jak­by umyśl­nie uni­kał te­go, co by­ło tre­ścią dzieł naj­więk­szych epok i naj­ge­nial­niej­szych mi­strzów, od­po­wia­da z uśmie­chem: Czło­wiek na ob­ra­zie to „pla­ma“. — Tak bar­dzo za­ko­cha­nym jest w swo­ich li­liach, dzwon­kach i chry­zan­te­mach. A przy­tem ta ol­brzy­mia in­tu­icya w do­bie­ra­niu te­ma­tu i w po­my­słach świe­tla­nych. 


Wi­dzi­my u nie­go rze­czy te sa­me, a więc kwia­ty, łą­ki, mo­cza­ry, a prze­cież za­wsze cał­kiem in­ne, za­wsze w in­nem oświe­tle­niu i w in­nym mo­men­cie. Ta in­tu­icya, to już praw­dzi­wy dar Bo­ży, któ­re­go nie moż­na na­być żad­ne­mi stu­dy­ami i żad­ną pra­cą. Trze­ba tyl­ko umieć pa­trzeć i od­czu­wać... 


Prze­pa­trz­my te­raz pa­rę ob­ra­zów Tru­sza. Je­den zwłasz­cza nie­zrów­na­ny w ko­lo­ry­cie, przy­ku­wa ogrom­nie do sie­bie oczy i du­szę wi­dza: 


Na pierw­szym pla­nie ma­ły jar po­ro­sły kę­pa­mi nad­rzecz­ne­mi — to punkt ob­ser­wa­cyi. Przed okiem wi­dza roz­le­wa się sze­ro­ka wstę­ga. Bug wi­je się kil­ko­ma skrę­ta­mi, aż w koń­cu gi­nie gdzieś w si­nej nie­zmie­rzo­nej da­li. — Za­chód słoń­ca. W ro­gu po­za kę­pa­mi drzew pa­li się ogni­sko ga­sną­ce­go słoń­ca; z te­go wła­śnie punk­tu, gdzie jest naj­więk­sze sku­pie­nie świa­tła, pa­da oświe­tle­nie na wstę­gę rze­ki, na szu­mią­ce nad brze­giem kę­py, na ca­łą ol­brzy­mią do­li­nę, któ­ra zda się nie ma gra­nic, ni koń­ca. Nie­bo z mi­lio­nem barw i pół­cie­ni, bla­do zie­lo­ne, se­le­dy­no­we po stro­nie za­cho­du ciem­nie­je, do­sta­je głę­bo­kich re­flek­sów, aż w koń­cu koń­czy się fio­le­tem nad­cho­dzą­ce­go zmierz­chu — pył sło­necz­ny tę­czo­wy, za­pru­szył po­wie­trze, uno­si się nad ca­łą do­li­ną, bi­je koń­czy­na­mi tę­czo­wych skrzy­deł o wid­no­kręg i stroi łą­kę świetl­ną ko­ron­ką — rze­ka chło­nie w sie­bie wszyst­kie bla­ski nie­ba i po­wie­trza, iskrzy się jak roz­to­pio­ny bry­lant. A przedew­szyst­kiem ta dal strasz­na, ta prze­strzeń nie­ob­ję­ta okiem, zkąd wie­je cień ja­kiś od wid­no­krę­gu, ta­jem­ni­czość te­go, co tam po za tą li­nią si­ną dziać się mu­si i dziw­na tę­sk­no­ta nie­skoń­czo­no­ści i prze­strze­ni. A wszyst­ko to dzie­je się na prze­strze­ni ćwiart­ki pa­pie­ru, ob­raz jest 3 dcm. dłu­gi, a 11/2 sze­ro­ki. Na tak­ma­łym roz­mia­rze płót­na po­tra­fi się Trusz wy­po­wie­dzieć zu­peł­nie. Ob­ra­zy je­go ro­bią wra­że­nie cze­goś nie­zmier­nie sub­tel­ne­go, po­rów­nał­bym je do so­ne­tu w po­ezyi. A so­ne­tów ta­kich ma Trusz bar­dzo wie­le. Ze wszyst­kich wie­je ten czar sło­necz­no­ści, we wszyst­kich ta in­tu­icya, któ­ra po­zwa­la Tru­szo­wi wi­dzieć wszę­dzie do­oko­ła sie­bie rze­czy cie­ka­we, pięk­ne, a no­we. Łą­ka Tru­sza prze­sta­je już być czemś mar­twem, od­two­rzo­nem; kwia­ty je­go ży­ją, kwit­ną, ko­ły­szą się, dzwo­nią, złu­dze­nie jest tak wiel­kie, że kie­dy pa­trza­łem raz w po­rze zmierz­chu na krzak li­lij Tru­sza, zda­wa­ło mi się, że za­raz za­mkną się śnież­ne ko­ro­ny kwia­tu, na sen i spo­czy­nek ko­ły­sa­ne po­dmu­chem cie­płe­go sierp­nio­we­go wia­tru. 


Trusz jest wiel­kim po­etą. Dla­te­go ob­ra­zy je­go nie są tyl­ko fo­to­gra­fią rze­czy wi­dzial­nych, ale wie­je z nich ja­kiś czar głę­bo­ki i wy­śnio­ny, coś co jest po­za for­mą, bar­wą i na­stro­jem, ale ogrom­nie ja­sne, spo­koj­ne i pięk­ne. Na­przy­kład ob­raz ta­ki: 


Po­łu­dnie. Słoń­ce ca­łą roz­lew­ną stru­gą ża­ru i świa­tła, ob­le­wa prze­strzeń. Wszyst­kie przed­mio­ty w tem oświe­tle­niu wy­stę­pu­ją ja­skra­wo i ostro. Zie­leń drzew pod po­to­ka­mi świa­tła do­sta­je srebr­nych od­cie­ni, ale naj­więk­sze zwar­cie świa­tła sku­pia się na ko­ście­le, któ­ry pię­cio­ma ostre­mi wie­ża­mi strze­la ku błę­ki­tom. Słoń­ce ude­rza o ko­ściół, roz­bi­ja się, za­ła­mu­je, spły­wa po wy­pu­kło­ściach mu­ru, kła­dzie się smu­ga­mi po szy­bach i pięć wież, tak jak pięć świec za­pa­lo­nych, go­re na tle bla­do nie­bie­skie­go nie­ba. Ten ko­ściół świe­cą­cy, ni­by w exta­zie mo­dli­tew­nej, prze­stał już być ob­ra­zem, a stał się po­ema­tem. Jest on ja­kimś mi­stycz­nym łącz­ni­kiem mię­dzy czło­wie­kiem, któ­ry na mar­mu­ro­wych po­sadz­kach szep­ce mo­dli­twy zim­nym gła­zom, a słoń­ce wpa­da­jąc przez ko­lo­ro­we szy­by, stroi mu gło­wę w tę­cze róż­no­barw­ne, a tem nie­bem wiecz­nie za­kry­tem, od któ­re­go dzie­lą nas chmu­ry, pio­ru­ny i gwiazd świe­cą­ce świa­ty. Ten ko­ściół ro­śnie nam w oczach, skrzy się, za­peł­nia świat ca­ły sre­brem swych wież, prze­sta­je być przed­mio­tem, a sta­je się ta­jem­ni­czym sym­bo­lem wszech­ist­nie­nia... 


W ma­lo­wa­niu łąk, la­sów i kwia­tów po­sia­da Trusz sub­tel­ność Ta­ine’a. Oto ob­ra­zek, jakg­dy­by wzię­ty z Ta­inow­skiej po­dró­ży do Hisz­pa­nii. Je­sień — ma­łe ustro­nie le­śne: 


Krąg wo­dy ja­kąś nie­wi­dzial­ną rę­ką 
Rzu­co­ny mię­dzy traw splo­ty na łą­ce,  
Ca­łu­jąc fa­lą kwia­tów sto­py drżą­ce,  
Utwo­rzył w zie­mi za­to­kę ma­leń­ką.  

 


Co­dzień, gdy ró­że za­pa­lą się świ­tu,  
Przez traw gę­stwi­nę, kwia­tów won­ne sa­dy,  
Ci­sną się roj­nie owa­dów gro­ma­dy 
Do zgu­bio­ne­go wśród tra­wy błę­ki­tu.  

 


I za­glą­da­jąc do nie­ba cie­ka­wie,  
Któ­re na fa­li po­ca­łun­ki kład­nie,  
Wi­dzą krąg słoń­ca za­to­pio­ny na dnie.  

 


A kie­dy ro­sy roz­per­lą się w tra­wie 
Z kwia­tów chy­lą­cych kie­li­chy nad to­nią 
Spa­da­ją kro­ple i dzwo­nią i dzwo­nią...  

 



Czy Trusz się do­tąd już zu­peł­nie wy­po­wie­dział, to rzecz nie­pew­na. Moż­li­we, że z cza­sem jesz­cze wię­cej po­głę­bi się, wy­sub­tel­ni w szcze­gó­łach i pod wzglę­dem for­mal­nym wy­do­sko­na­li, ale to pew­na, że dziś jest Trusz in­dy­wi­du­al­no­ścią wiel­ką, nie na­śla­du­je ni­ko­go, je­dy­nie ze Sta­ni­sław­skim, któ­ry sta­now­czo wpły­nął na roz­wój je­go ta­len­tu, łą­czy go pew­ne du­cho­we po­kre­wień­stwo. 


Na za­koń­cze­nie pra­gnąc ochro­nić się od spo­dzie­wa­nych, a słusz­nych zresz­tą za­rzu­tów za­zna­czam, że w pra­cy w po­wyż­szej sta­ra­łem się dać tyl­ko garść wra­żeń oso­bi­stych i po­chwy­cić ze sta­no­wi­ska me­go od­czu­wa­nia, isto­tę twór­czo­ści Tru­sza. 




  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. Iwan Trusz — je­den z naj­młod­szych ma­la­rzy Aka­de­mii kra­kow­skiej, uro­dził się w Wy­soc­ku (ko­ło Bro­dów) w r. 1869. Ukoń­czyw­szy gim­na­zy­um w Bro­dach, udał się na stu­dya ma­lar­skie do Kra­ko­wa, gdzie prze­pę­dził pięć lat. Po krót­kim po­by­cie w Mo­na­chium, znie­chę­co­ny su­chą nie­miec­ką me­to­dą na­uki i sto­sun­ka­mi, w któ­rych ła­two bar­dzo moż­na zgnu­śnieć i stać się wiecz­nie stu­dy­ują­cym ar­ty­stą (ro­dzaj bur­sza nie­miec­kie­go), po­wró­cił znów do Kra­ko­wa i tam skoń­czył stu­dya pod okiem Sta­ni­sław­skie­go. Po krót­kim po­by­cie w Ki­jo­wie osiadł Trusz na sta­le we Lwo­wie.  [przypis autorski]

2. Bądź po­chwa­lo­ny (...) i zio­ła — frag­ment Pie­śni sło­necz­nej (na­zy­wa­nej rów­nież Po­chwa­łą stwo­rze­nia) św. Fran­cisz­ka z Asy­żu.  [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/impresye-iwan-trusz

      Tekst opracowany na podstawie: Henryk Zbierzchowski, Impresye, nakł. Księgarni D.E. Friedleina, Kraków 1902. 

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl) na podstawie tekstu dostępnego w serwisie Wikiźródła (http://pl.wikisource.org). Redakcję techniczną wykonała Paulina Choromańska, natomiast korektę utworu ze źródłem wikiskrybowie w ramach projektu Wikiźródła.

      Okładka na podstawie:  John Morgan, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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